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Z Bogiem 
i z narodem. KRAKUS O światą i pracą 

ludzie się bogacą

P ism o społeczno  polityczne, —r W schodzi ;raz w miesiącu dnia i -g o .

go każdego numeru „ K R A K U SA” dodaje sig _»NOWA ZORZH,r.
Przedpłata na „Krakusa*4 (razem z „Nową Zorzą44) wynosi w Polsce: do końca czerwca bież. roku 2 zł. — 
Do końca bieżącego t o k u  (całoroczna) 5 zł. — Kwartalnej  przedpłaty nie przyjmuje się. — Numer poje­

dynczy „Krakusa" (razem z ,,Nową Zorzą") 50 gr. — Do Ameryki na rok 2 dolary.
Adres: W ydawnictwo „Krakusa44 w  Krakowie, ul. Powiśle 12. — Konto czek. P K. O. Kranów Nr. 406115

Nasza prośbą
I najnowsze słowaOjea św. o prasie.

Jeszcze nie wszyscy Czytelni :y „Kra­
kusa" nadesłali przedpłatę, chociaż 
pismo to zatrzymują i czytają. Tak się 
rue robi, bo to szkodzi bardzo pismu, 
które nie ma znikąd pomocy i tylko 
na prenumeracie się opiera. •

ProCmy więc usilnie tycn opóźnia­
jących się z przedpłatą Czytelników, 
aby „Krakusa" poparli i zaległą przed­
płatę jak najrychlej nadesłali.

Wielką przysługę zrobi nam każdy, 
kto się postara o nowych Czytel ­
ników dla „Krakusa", zachęcając  
znajomych swoich do prenumerowania 
tego pisma.

Ody już mowa o zachęcaniu  
drugich do poparcia pisma, to nie za 
szkodzi przyjromnieć tu najnowuze 
słow a Ojca św. Piusa XI o  pra­
sie, wyrzeczone w tym roku do tysiąca 
przedstawicieli Katolickiej młodzieży 
rzymskiej. ,

Ojciec św. ze szczególnem zadowo­
leniem i naciskiem podkreślił fakt, że 
studenci włoscy pracują czynnie,  
dla dobra prasy tj., że ją roz­
szerzają.

„Prasa — mówił Ojck.c św. — 
jest w  naszych czasach najpo­
tężniejszą siłą, ponieważ w sprawach 
tego świata może się okazać zarówno 
najszkodliwszą jak i najbardziej błogo­
sławioną potęgą. Dotyczy to i życia 
samego Kościoła.

Odyby się więc nawet nic innego 
nie robiło oprócz rozp ow szech­
niania czasopism  1 druków do­
brej prasy, to  już to samo by­
łoby świętą rzeczą".

Czyż potrzeba do tych słów doda­
wać jakieś objaśnienie? Zbyteczna to 
rzerz, gdyż wynika z nich nader wy­
raźnie, jakie znaczenie ma w czasach 
dzisiejszych jarasa — a rozpo wszech-

n i a r e  dobrej katol icki  ej p ** a- 
sy nazywa .Głowa Kościoła rzeczą 
świętą.  ' ‘ " '

To cnyba powinno wystarczyć każ­
demu katolikowi i przekonać go,

że dobrę orasę należy popi e­
rać tak prenumeratą jak i z a c h ę- 
caniem drugich do prenumero­
wania pisma katolicKiegc, a takiem 
jest „Krakus".

Dwie rocznicę majowe!
Maj jest dla Polski miesiącem 

wielkiej chluby i radości, a od ro­
ku 1925 nadto miesiącem prze­
ogromnej boleści.

Dawny maj przypomina Polsce 
„Konstytucję", którą naród polski 
dowiódł, że potrafi porwać się do 
czynów wzniosłych i arcyszlachet 
nych i że, gdy zechce, może się 
odrodzić i cały świat zadziwić 
swoja ofiarą i poświeceniem; — 
nowy zaś maj, ma; z. roku 1926, 
to, jak pisała warszawska „ R z e c z ­
p o s p o l i t a "  —  „straszna tra- 
gedja narodowa, której nie masz 
podobieństwa w dziejach niepo­
dległej Polski".

Dzień 12 maja 192Ó r. pozo­
stanie w historj. Polski dniem, 
w którym część wojska polskiego, 
wciągn.ęta w ©brr poKyki p od ­
niosła  się przeciw władzy le­
galnej i najwyższem u dow ód ­
cy sił zbrojnych państwa, jakim 
jest Prezydent Rzeczypospolitej.

Niech kto chce wysławia i u- 
wielbia tę rocznicę, naród jednak 
zawsze obchodzić ją będzie jakc 
dzień bolesnego skrzywdzenia jego 
wiary w wierność prawu, wierność 
przysiędze i wierność sztandarom' 

Sanacyjny i oddany pifsudczyź-

nie „C z a s" krakowski pisał w roku 
zeszłym, jako w pierwszą rocznicę 
12 maja, ?ż e  ci, ;k t ć r z y  p o ­
t ę p i a j ą  z a j ś c i a  (! ?) m a j e  
we  m a j ą  s ł u s z n o ś ć  p o  s w e j  
s t r o n i e .  Jakikolwiek bowiem dal­
sze :wypadki w ciągi roku przy­
brały i przebieg, : nie 7,mi :nia to 
w niczem faktu, że zasada pra­
w orządności doznała pogw ał­
cenia i że wojsko zostało, niestety, 
wciągnięte w politykę. ;

W  drugim zaś artykule pod tyt.: 
„W p i e r w s z ą  r o c z n i c ę “, tak 
pisał wspomniany - wyżej stańczy­
kowski dziennik:

„Dzisiaj mija rok od pamiętnego 
wszystkim dnia, kiedy marszałek 
Piłsudski w ypow iedziaw szy  
posłuszeństw o legalnym kon­
stytucyjnym władzom Rze­
czypospolitej, w szedł zbrojnie  
do o ion iącęi się jeszcze W ar­
szawy. j

I popłynęła obficie krew, 
tagorąca, najcenniejsza w  P o l­
sce krew żołnierska44,

Tak pisał „ C z a s “ w roku ze 
szłym, W  bieżącym roku, kiedy 
się już oddał cały na usługi „sa­
nacji" — z pewnością tak pisać 
nie będzie. * ' 1
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\Wóćmy jednak do Warszawy. 
W  kilka dni później po 1 2 -tym 
maja —  a było to 16 maja (11)26 
r.) — na cmentarzu Powązkowskim, 
nad dwiema wspolnemi mogiłami 
stanął rząd trumien, krwawe żniwo 
zmarnowanych istnień ludzkich 

I słychać było mrożący krew 
w żyłach łomot walącej się ziemi 
ni. trumny a równocześnie 
...szloch i krzyk.

Z milczących zaś mogił, dolaty­
wał po chwil.' bezgłosy wprawdzie, 
ale domyślny szept: Dlaczego? 

D l a c z e g o  t o  s i ę  s ta ło ? ... 
Dziś w czasach ucisku prasy 

narodowej — niema na to odpo­
wiedzi — ale historja wyjaśni to 
kiedyś — — a wówczas pewne 
bożyszcza runą z piedestałów, na 
których dziś ich postawiła maso- 
nerja i głupota ludzka. Ks. M, D.

Spełnia się straszna 
przepowiednia.

Frz.ed 40 la., p;sal założyciel kra­
kowskiego „f izaeu“, Paweł ! Popiel, 
w swoich „Pamiętnikach" te 
słuwa:

„Ludność żydowska w Galicji roz 
rośnieta już do liczby 800 tysięcy, 
lak, ż< każdy siódmy człowiek jest ży 
dem. Stanowisko jakie żydom nadał 
w Polsce Kazimierz Wielki, a które 
potem rozwinęła niedołężność szlachty 
wy! worzyłu tę potęgę rozkładuwą, któ-’ 
rą historyk Iłewajski uważa iako jedną 
z przyczyn upadku Polski."

„Przezorna i polityczna „Ailiance 
Israelite" upatruje zapewne Galicję za 
punkt najważniejszy, na którym można 
przewagę żydowską doprowadzić do 
rzeczywistości". -

, Zważywszy, że (wskutek naszej 
osobistej winy) kapitały skoncentrowały 
się w rękach żydowskich, że znaczna 
liczbę dóbr ziemskich nabyli żydzi 
a nie mniejszą dzieiżawią, źe obok 
równouprawnienia zachował- jeszcze 
przywilej kahałów, że w każdej spra­
wie występują soudarn-e, zważywszy, 
że każdy jest wykształcony moralni'! 
przez tałmud, a umysłowo w chede- 
rach, wypływa stąd, że ludność krajowa 
musi koniecznie ulec plemieniu tak 
mnożnemu, a tak >rzemyślnemu“.

Zastanawia _ię ''opiel następnie nad 
Krakowem, gdzie już za jego czasów 
żydzi wykupni z rąk ehrześc.nn wszyst­
kie banki, a zamożnym kupcom z Kle- 
parza zabrali wszystkie dostawy, wdarli 
się do handlu i do rzemiosła nadając

pięknym ulicom Krakowa tandeciarską 
cechę, tak bolesną dla tych, co lepsze 
pamiętają czaszy.

„Przechodzą też i kamienice w .̂ ce 
Izraela — pisze Popiel, który po tro 
tuarach naszych chodzi i zaleawo 
dawnym obywatelom miejsca zostawia".

Przestrzega przed równouprawnie­
niem socjalnem żydów i takie propo­
nuje rozwiązanie kwestji żydowskiej:

„A zatem co? Odebrać im przywi­
leje i ograniczyć ich prawa, czego 
opinjśt publiczna domagać się musi. 
Jeżeli opinja zastraszona przez podej­
rzane ; dziennikarstwo : nie zdobędzit 
się ta to, z \  lat kilkadziesiąt des­
potyzm Izraela ciężko zaważy  
nad tym krajem**.

1 tak sir stało! Dziś żydzi juz nie 
tylko w Malopolsce1 (dawnej Galicji), 
ale w całe Polsce stawiają coiaz śmiel­
sze żądania, a zagarnąwszy przedtem 
cały prawie handel i rzemiosło pc 
Miastach v swe ręce, zniszczyli stan 
średni, wykupili kamienice, zostawiając 
nam — jak sami się chełpią — tylko 
ulice. Szczególnie dobrze powodzi się 
Z/dom w Polsce, teraz, oo maja 1926 
reku. ‘

1 Posłuchajmy, co żydzi otrzymali od 
rządów sanacji pomajowej.

1) Jchylono okólnik ministra Olą 
bińskiego, dzięk* któremu uniwersytety 
mogly ograniczać liczbę studentów ży­
dów. Wobec tego napływ żydów do 
naszych uczelni wyższych wzmógł się 
niebywale. Skmek tego będzie taki, że 
nastąpi w przyszłości. zażydzenie inte- 
ligeticj- zawodowej. Żydzi pozajmują 
liczne posady w urzędach—a dl t Po 
laków braknie miejsca i chleba.

2) Nadano ól gimnazjom żydow­
skim i 2 seminaijom żydowskim Dra wa 
szkół państwowych; powiększy to zno­
wu liczbę żydowskich maturzystów i 
słuchaczy uniwersytetów.

3) Udzielono wielu żydowskim szko­
łom wieczorowym subwencji pienię­
żnych.

4) Uznani, gminę żydowską za or­
ganizację praw ią, a język hebrajski 
i żydowski za równe polskiemu

5) Nadano w 4-ch województwach 
wschodnich prawa obywatelskie jedne­
mu miljonowi i 600 tysiącom żydów 
przybyłyc. ■ z Rosji, to w czasie 
gdy z Polski emigruje w świat za Chle­
bem i po pracę pół miljona Polaków |  
rocznie.

6) Sądy nasze są już przepełnione 
żydowskimi aplikantami (praktykanta­
mi).' Przed majem 1926 byk żydów 
zaledwie 8 procent, dziś jest ich prze- 
>f  o 35 procent (czyli na 100 sędziów 
35 sędziów żydów).

7) Odroczono rewizje koncesyj szyn­
karskich i tytoniowych, wobec czego 
bogaci żydzi ciągną zyski z kilku nie­
raz koncesyj, z krzywdą Dolskich inwa- 
l'dów

8) Ziemię polską, ôtrzebną na re- 
tormę dla polskiego chłopa, otrzymują 
zydzi. Już przeszło 80 tysięcy żydów 
trudm się zawodowern rolnictwem, 
polska raś ludność rolna, z braku zie­
mi idzie du Niem ec na ciężka jarace 
i poniewierkę. .

9) W wielu miastach po zeszłorocz­
nych wyboiach do Rad miejskich, zy 
Jzi popieram przez sanatorów poma- 
jow/ch i socjalistów, uzyskali większość. 
Skutek jest taki, że n. p. w Wilnie po­
zwala się przemawiać publicznie w Ra­
dzie miejskiej w języku i żydowskim.
W Kutnie odrzucili radni żydowscy 
wriosek po!sk, nazwanra iednej z ulic 
ulicą 3-go Maja i uchwalił; nazwać ją 
imieniem wroga Polski — „Szalony 
Asza“, a drugą imieniem żyda „Pereca"

X P.ńsku żydowska Rada miejska 
uchwaliła wystawić / kosztem miasta 
pomnik 36-ciu żydom rozstrzelanym 
w roku 1920 za zdradę i pomoc świad­
czoną bolszewikom przerw wojskom 
polskim.

Prawie więc dosłownie spełniło się juz 
straszne proroctwo śp. Pawła Popiela.

Nlfc s -r/eciwtać sig złuł
Taką zasadę głosił, filozof i pisarz 

rosyjski Tołstoj, a przejęta mą była cala 
inteligencja rosyjska Gdy wybuchła 
rewolucja przeciw caratów i kierował 
nią Kiereński, zastosował on tę zasadę 
w praktyce, to znaczy nie zwalczał ener 
gn-znie bolszewików, ale z nimi wcho­
dził w układy i robił im ustępstwa. 
Nazywają te czasy „kiereńszczy-  
zną“, a co po nich nastąpiło, wiemy 
wszyscy: żydowskie rządy, rzeź inteli­
gencji, piekło bolszewickie w całej 
Rosji. ,

Coś podobnego zaczyna się dziać 
u nas. Inteligencja katolicka, która po­

winna stać mocno przy swoich zasa­
dach i wszystkiemi siłami ich bronić , 
'aje się chwiejną, mięką i ustępliwą 

Grożącego jej i całemu państwa nie- 
uezpieczeństw?. nie chce widzieć, a jej 
hasłem jest nasze polskie: „jakoś tc 
Będzie".

Tanie usposob.enie okazuie sie u nas 
na każdym kroku, a świeży przykład 
znajdujemy w zeszycie kwietniowym 
poważnego literacko naukowego mie 
sięcznika Przegląd pow szechny1*, 
wydawanego w Krakowie. W długim 
artykule wstępnym, na temat wyniku 
wyborów do Sejmu i Senatu, autoi
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stara się być do tego stopnia bezstron­
nym, że równa miarką mierzy zło 
i dobro, równe znajduje- błędy i rówr.e 
zalety, tak po stronie ludzi broniących 
religj' i Kościoła, jak po stronie ludzi 
bezbożnych, jawnych lub skrytych nie­
przyjaciół religji katolickiej.

Co kto chce, znajdzie w tym arty­
kule: pochwały i nagany dla obydwu 
stron, tak, ‘ż czytelnik w końcu me wie, 
po której stronie stoi autor. W każdym 
razie n:e stoi autor zdecydowanie na 
stanowisku orędzia episkopatu pol­
skiego, w którym wszyscy biskupi bar­
dzo dobitnie ostrzegają społeczeństwo 
katolickie przed bliskiem,groźnem i wiel- 
ktem niebezpieczeństwem dla religji 
i Kościoła -  i bardzo gorąco wzywają. 
do skupie;ua wszystkich sil, by się 
bronić. ^  jj

Pełno jest w tym artykule niezde­
cydowania i niekonsekwencyj. Nie ma­
my miejsca, by wymienić wszystkie, 
dajt.ny tym razem jeden przykład.

Lisze autor i dowodzi, że nieoezpie- 
tzeństwo walki przeciw Kościołowi, nie 
jest ani bliskie, ani wielkie, gdyż po 
p. erwsz’e, blok rządowy żadnej walki 
relig.1 i Kościołowi „nie wy po w i e- 
dzial“, po drugie minister Romocki 
zlożyl przed wyborami w Poznaniu 
uspokajające oświadczenie, że Polsce 
żaden kulturkampf (walka z Kościołem) 
mc grozi Nr=tępnie rząd, jeśli ma 
w zanadrzu jakie złe zamiary względem 
religji i Kościoła, to się z niemi nie 
zdradza, a cała z resztą lewica nie wi­
dzi jeszcze warunków do rozpętania 
w Polsce otwartej walki przeciw kato­
licyzmowi. Wpływy masonerji w Pol­
sce zanadto się przecenia, nie są one 
wielkie.

Według ?.utora trzeba aż „wypowie­
dzenia walki" — fakty i postępki nie 
wystarczaj?. Natomiast wystarcza przed­
wyborcze oświadczenie ministra.

A teraz — słuchajcie Sz. Czytelnicy -
0 czem na końcu pisze autor: „Nie 
chcemy usypiać! Z katolicyzmem liczą 
się wszyscy, ale trzeba uważać za 
rzecz pew a, że istnieją także 
zamiary w ierze i interesom  Ko­
ścioła  w rogie, które przy każdej na- 
darzone sjicsobnośd mogą"się ujawnić.

Pi winni tedy ci, co do Sejmu i Sc 
natu weszli, a także i ci, którym się 
nie udało wejść, czuwać*1,

Szanowny autorze, to maio! Trzeba, 
aby cale społeczństwo czuwało, a takie 
pisanie w poważnym i rozpowszech­
nionym miesięczniku bardzo usypia. —
1 do takich szkodliwych inteligentów 
tizeba zastosować słowa Ewangielji: 
„Iżeś ani zimny, ani goiący, pocznę 
cie wypuszczać z ust moich“.

Dr. Z.

Dzień redaktora 
w wolnej Polsce.

Mowa tu o dniu redaktura pisma 
narodowego lub katolickiego, redakto­
rzy bowiem pism sanacyjnycn, rady­
kalnych i lewicowych, tych pojem­
ności, o których tu mowa, nie doznają.

Artykuł  104 Konstytucji Rzeczy­
pospolitej Polskiej opiewa: ' :
■ „Każdy obywatel ma prawo swobo­
dnego wyrażania swych myśli i prze­
konań, o ile przez to nie narusza prze­
pisów prawa".

Artykuł 105 m ów i:Poręcza się 
w oln ość  prasy. Nie m oże oyć 
w prow adzona cenzura“ itd 

i Tak jest w Konstytucji — a jak jest 
w życiu?

Godzina 8 rano. Ktoś puka do 
redakcji. Redaktor otwiera. Wchodzi 
pan cywilny, przedstawia się, jako funk­
cjonariusz policji politycznej i zapo­
wiada, że chce z redaktorem spisać pro­
tokół w sprawie ulotki o zaginięciu 
generała Zagóiskiego.

Pan ten dopytuje się redaktora, czy 
i kiedy otrzymał taką ulotkę, od kogo, 
czy pocztą, czy inną drogą, a spisaw­
szy cały protokół, żąda od redaktora 
podpisu — i odchodzi.

Godzina 10 r a n o. Listonosz wrę­
cza redaktorowi wezwanie do Sąau 
Karnego w sprawi’ prasowej. Władze 
policyjne, opierając się na kagańcowym 
dekrecie prasowym, zaskarżały druka­
rza i redaktora, gdyż na numerze pisma 
przy słowie „redaktor" opuszczono (ro­
zumie się nie naumyślnie) dopisek 
„odpowiedzialny1*, chociaż władze po­
licyjne wiedzą dobrze, kto jest tym 
„odpowiedzialnym" redaktorem, zostały 
bowiem przedtem uwiadomione.

Godzina 11 przed południem 
Redaktor idzie do Sądu na rozprawę 
karną w sprawie skonfiskowanego 
przed niedawnym czasem artykułu. 
Czasem sprawę wygrywa, częściej je­
dnak przegrywa.

Godzina 3-cia popołudniu: Przy­
chodzi pan cywilny i posterunkowy 
i przeprowadzają w lokalu redakcyj­
nym rewizję szukając ulotek z artyku­
łów, które nodane były w piśmie i nie 
skonfiskowano je wtedy — a teraz na­
kazano konfiskować. Rewizja trwa dość 
długo, a łupem jej bywa resztka ulo­
tek, nie wysłanych jeszcze w świat.

Godzina 6 ta wieczór. Przycno- 
dzi albo pan cywilny albo posterun­
kowy z pismem od Dyrekcji policji 
z zawiadomieniem, że będący w druku 
najnowszy numer pisma zostaje .przez 
Dyrekcję policji, względnie przez Sta­
rostwo zajęty, czyli skonfiskowany 
z powodu tych a tych artykułów

Redaktor pisma przyjmuje to do wia­
domości, a zabierając się do spoczynku

nocnego po tak p.ęknym dniu, roz­
myśla nad wolnością narodowej prasy 
w wolnej Polsce, i zaoaje sobie mi­
mowolnie pytanie: .czy opłaciło się 
wołać błagalnie do Pana Zasfępów 
„Ojczyznę, wolność, racz nam wrócić 
Fanie!"

Z  l i s t ó  w  d o , i  K r a k u s a "

Przewielebny ' i Czcigociny Książe 
Redaktorze! Patrząc długie już lata na 
pracę redaktorską Waszej Przewiele- 
bności, mam rzetelny podziw  dla bez­
przykładnej pracow itości i w y­
trwałości, z jaką I, Wasza Przewiele- 
bność stara się szerzyć zdrową, katolicka 
i narodową oświatę między najszerszem 
warstwairń narodu, a zarazem najżyw­
sze żywię uznanie dfa odwagi cy­
wilnej,* z jaką Przew. Ks. Redaktoi 
głosi prawdę, bez względu na skutki 
szczególnie w dzisiejszych czasach, kie­
dy na prasę niezawisłą, katolicitą i na­
rodową nader ostry nałożono kaganiec 

•Szkoda tylko, że warstwy uczciwe 
narodu, zamożniejsze, nie popierają ty cł 
usiłowań dostatecznie i przez to pract 
Waszej Przewieiebności napotyka cc 
chwila na wielkie przeszkody z powodt 
niedostatku materjalnego, ale tem więce 
zasługi ma Wasza Przewielebność p**zec 
Bogiem i Narodem, że daje pracę bez 
inleiesownie, o to się tylko troszcząc 
by pismem swojem pizyczynić się dc 
oświecenia i zbawienia dusz polskitgc 
ludu. ,

Radbyrr z całej duśzy - depumóc 
w tem dziele wydatniejszą ofiarą pie 
niężną, ale mając skromną posadę 
duszpasterską na ubogiej wsi, bez żad­
nego gospodarstwa, mam jx> 40 latach 
służby kapłańskiej pensję 100 zł. mie­
sięcznie. Wydatki na utrzymanie i okry­
cie pokrywam z drobnycn ofiar moicl 
parafjan, więc tylko prenumeratę mogę 
tymczasem złożyć, co już uczyniłem 

t Oby jednak P. Bóg dal ludziom  
mającym środki materjalne pc 
temu, zrozum ienie, że takie usi 
łowania zbożne należy popierać

Niestety, ludzie ci, a odnosi się tc 
i do znacznej części duchowieństw' 
naszego, z dziwną jakąś apatią patrz? 
na to, co się dziś dzieje me doce­
niają szlachetnych wysiłków, jakie oc 
tak dawna podejmuje Przewie!. Ksiądz 
Redaktor

Numer 2 gi „Krakusa" przeczytałem 
i życzyłbym sobie, żeby „Glos Na­
rodu", zasobniejszy daleko i popierany 
przez ogół księży, okazał  taka od 
w a g ę c y w i l n ą w  ocenie dzisiejszyct 
stosunków politycznych.

Ale niestety, p. Matyasika usunięto 
gdzieś w cień — i dzisiaj w artykułacł 
wstępnych „Głosu Nar." mamy dużo 
frazesów wodnistych,  dużo
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g i ę t kośc i  w stosunku dc dzisiej­
szych władców — a mało treści  
i z^sad.

Życząc w Końcu Przewieleonemu 
Księdzu Redaktorowi błogosławieństwa 
Bożego w Jego zbożnej pracy, załączam 
wyrazy głębokiej czci i pozostaję od­
danym Bratem w Chr. Panu.

Ks. Jakób Szurlej 
B r z o z a j< r J le w A a  p .  L e ż a js k

Głos z  Ameryki
o „Krakusie44 1 stosunkach cen- 

zuralnych w Polsce.
W chicagoskim „Dzienniku Zje 

dnoczenia", który jest organem najpo 
tężniejszegc Związku Polaków w Sta­
nach Zjednoczonych, w numerze 71-ym 
z dnia 24 marca b. r czytamy:

„Otrzymaliśmy dziś „Krakusa* z 
Krakowa, pismo przez ks. M. Dziii 
rzyńskiego wydawane. Od kwietnia 
zeszłego roku pismo to nie wychodziło 
ze względu na brak poparcia i na 
konfiskaty, jakim stale ulegało.

Obecnie staje znów na nogi po ca­
łorocznym niemal letargu i prosi spo­
łeczeństwo katolickie o poparcit

Już w pierwszem jego wydaniu wi­
dzimy na drugiej i trzeciej stronie sa 
mc plamy białe, na których ręka cen­
zora skreśliła zbyt śm.ałe redaktora 
artykuły.

Ale... ale... Nil desperandum! Nie 
rozpaczać! Przyjdą lepsze czasy. Jest 
to ostatnia w Polsce pozostałość po 
cai ze i kajzerze... cenzura. Zniknie ona 
z odejściem tych, którzy dziś z taką 
zawziętością się nią trudnią, ściągając 
h.... na naród polski. Nad tą sta­
rzyzną rosyjsko niemiecką wszyscy mą­
drzejsi stawiają już dziś krzyżyk. Przy 
szłuść jaśniejsza wygląda ku Polsce41.

Tenże dziennik w innym numerze 
zestawia dawną cenzurę carską z dzi­
siejszą cenzurą w Polsce i wydaje tej 
drugiej bardzo niepochlebne świa­
dectwo, którego jednak ze względu 
na istniejący jeszcze kaganiec prasowy 
przytoczyć nie możemy.

W każdym razie Bracia nasi w A- 
meryce, o ile nie zaliczają się do obo 
zu piłsudczykowskiego, bardzo są zgor­
szeni obecnym uciskiem prasy naro­
dowej w Polsce.
■ ■ ■ ■ ' ■  ■ » ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Złote myśli
Im szlachetniejszy jest człowiek, 

tem jest surowszy dla siebie, a hgo 
dniej Jzy ala drugich.

Nie ma ten religji — kto niema 
miłosierdzia.

Słuchaj Warszawo...!
Przypom nienie na dzieA 12 maja.
Słuchaj Warszawo w maju skrwawiona, 
jak to niejedna matka strapiona 
śle swe westchnienia ku niebiosom aż, 
pociesz mnie, woła, pociesz, Boże nasz!
Miałam ja syna UKOchanego, 
co był podporą wieku mojego, 
lecz poległ w maju w obronie prawa, 
luazie mi mówią: cześć mu i sława!
ChluDną mi yprawazie pamięć zostawił, 
że się ohydą zdrady nie splamił/ 
ogromny smutek jednak mię gniecie, 
więc wołam, Boże! pociesz mię przecie!
A tam znów siostra wzdycha rzewliwie, 
bo jej brat starszy tak nieszczęśliwie 
skończył swój żywot w buncie majowym, 
łamiącprzysięgę w strasznym domowym.
Boleją żony, których mężowie 
oa maja leżą już w ciemnym grobie; 
małżeńskie szczęście straciły wcześnie, 
gdy się natura rwała ku wiośnie.
Za ojcem tęsknią sieroly biedne, 
tato! wołają, w smutku bezwiedne, 
że go ńa ziemi me zobaczq, nie, 
bo zginął w maju od kuli bratniej.

Przyjadę!

P. Marsziłłsk D isijtsk i
superarbitrein w sprawie „K.ranusa“.
Prokuratura krakowska nie tylko 

skonfiskowała w 8 ytn zeszłorocznym 
numerze „Krakusa“ interpelację  
dotyczącą licznych konfiskat naszego 
pisma, wniesioną w Sejmie przez 
b. posła Zamorskiego i towarzyszy, 
ale nadto zaskarżyła do Sądu odpo­
wiedzialnego wówczas i naczelnego re 
daktora „Krakusa’4 oraz drukarnię o prze­
stępstwo § 24 austr. ustawy prasowej.

Sąd I instancji po dwukrotnej roz 
prawie obu redaktorów (p. Bojomira 
i ks. Dziu.zyńskiegc), a także i druka­
rza od wiry i kary uwolnił, p. Bojo- 
mir bowiem wykazał, że za interpela­
cje sejmowe, skoro raz zostały w Sej­
mie wniesione, ustnie lub na piśmie, 
nie może być nikt pociągany do od­
powiedzialności, choćby one dopiero 
później odczytane były. Tak orzeka 
pewne rozporządzenie władz ausłrja 
ckich z r. 1917.

P, prokurator krakowsk nie uwzglę­
dniając jednak owego rozporządzenia 
uzupełniającego § 24 ustawy prasowej, 
wniósł rekurs do Sądu Apelacyjnego.

Na rozprawie apelacyjnej, która się 
odbyła 14 kwietnia b. r. Sąd wyższy po 
wysłuchaniu wywodów p. prokuratora 
i oorony byłego odpow. redaktora p.B., 
zadecydował oddać tę sprawę do osta­
tecznego wyjaśnienia p. Daszyńskiemu, 
jako Marszałkowi Sejmu.

I tak p. Daszyński został superar- 
bitrem, nadsędzią w sprawie „Krakusa", 
o czem się mu zapewne nigdy nie śniło.

T&!

I t a M d M i i S K a  w ubóstwie!
Apel 00. Oblatów do społeczeństwa.
Klasztor O. O. Oolatów w Kodnie 

nad Bugiem nadsyła nam .lastęoującą 
odezwę, której' cel zasługuje na najgo­
rętsze poparcie:

„Przejmujące i trwale wrażenie pozo­
stawił Cudowny Obraz M. B, Kodeń- 
skiej na każdym, który w ubiegłym 
roku witrzącem sercem stanął przed 
tym wizerunkiem, wystawionym w zdo­
bnych katedrach warszawskiej czy sie­
dleckiej, lub który spotkał się z nim 
w tryumfalnym jego pochodzie s ze 
Siedlec do Kodnia.

Tym widokiem niejedno strosieane 
serce doznało pomocy, ukojenia.

Dziś Matuclina nasza Kodeńska już 
stanęła na miejscu swego stałego prze­
znaczenia; lecz co za ubóstwo około 
Niej, nie jest to już zdobna katedra, 
lecz świątynia, ogołocona przez koza­
ków z wszystkiego, co ją kiedyś zdo­
biło. Niema tu ołtarza, niema organow, 
ambony, konfesjonałów, jednem sło­
wem, niema nic, co nawet potrzebne 
w Domu Bożym.

Kodeń zaś w czasie światowej wojny 
powtórnie zniszczony, prócz wiernego 
serca nic Jej oharować nie może.

Zanosimy przeto serdeczną prośbę 
do wszystkich wielbicieli M. B. Ko- 
deńskiej- Przyjdźcie nam z pomocą 
w naszych zabiegach, by mieć świąty­
nię godną tej Królowej Podlasia. W za­
mian za ofiary, złożone na- ten błogi 
cel przyrzekamy, że: *

1) W Każdą sobotę wieczorem odprawi 
się za .o fiarodaw ców  publiczne n a b o ­
żeństwo Różańcowe przed Cudownym 
Obiazem.

2) Kto ofiaruje zł. 59 luh luO, lub 
więcej, jego nazwisko zostanie umiesz­
czone na tablicy na wieczne czasy wi 
szącej tuż pod Cud. Obrazem. „

3) Kto ofiaruje poniżej zł. 50 ■ jego 
nazwisko będzie wpisar.e w księdze 
pamiątkowej Klasztoru 0 0 . Oblatów 
w Koanie.

4) Wszystkim zaś, doręczona będzie 
broszura, zawierajaca historje Cudo­
wnego Oorazu M. B. Kodeńskiej oc. 
jego powstania do .powtórnego jego 
sprowadzenia do Kodnia we wrześniu 
ub. roku. ‘

5) Nazwiska ofiarodawców oraz kwo­
ta złożona będą ogłoszone w mięsię- 
czniku „Oblat N3epokałanej“.

N 3. Wszelkie ofiary pi miężne mo 
żna wysłać najdogodniej na konto 
„Klasztor OO Oblatów. Kodeń, 
nad Bugiem. IV K. O. 648501

Wszystkim ofiarodawcom  ̂ już na- 
pizód zasyłamy Serdeczne Bóg zanłać.

OO. O biad
K la s z to r  O O .  O b la tó w  -  K o d e ń  m d  B u g ie m ,
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Przerażające cyfry!
Główny Urząd statystyczny obliczył 

już wynik wyborów do Sejmu w cy­
frach głosów, które padły na kandyda­
tów różnych stronnictw.

Wszystkich głosów oddanych w Pol­
sce na poszczególne partje, było 10 
miljonów 815 tysięcy 187. Z tego na 
„Bezpartyjny blok współpracy z rzą­
dem" (Nr. 1) i na listy rządowe 21 
i 30, padło głosow 2 mil jony 739 
tysięcy 301, czyli 25 procent i 3 
dziesiąte.

Lewica polska wraz z listami ko- 
munistycznemi (Nr. 2, 3, 10, 12, 13,
14 i 44) otrzymała 3 mil jony 350 
t ys i ęcy  306, czyli przeszło 30 pro- 
ctnt.

Ugrupowani a  narodowe (li­
sty 7, 11, 24 i 25) otrzymały głosów 
1 m i 1 j o n 973 tys i ęcy 306, czyli
15 procent.

Mniej szości  narodowe (listy 
4, 5, 6, 8, 14, 18, 19, 20, 22, 26 i 33) 
otrzymały 25 procent gtosów.

Jeżeli teraz dodamy liczbę głosów 
oddanych na lewicę i na mniejszości 
narodowe, to wyjdzie z tego oblicze­
nia w dmo grozy,  przed jaką stoi 
państwo nasze i naród polski.

A cyfra to straszna, bo na 11 miljo- 
nńw oddanych głosów, lewica i mniej­
szość, narodowe, które w czasie wy 
borów szły razem i nawzajem też w Sej 
mie wspomagać się będą, otrzymały 
p o n a d  6  m il jo n ó w  głosów, czyli 
procentowo 56 procent.

Mamy tedy w Polsce wyraźnych i 
zdecydowanych wrogów ładu i po­
rządku społecznego ponad 50 procent!!

Czy to nie straszne?

Lewica chłopska — a rząd.
W „Chłopskim Sztandarze"," organie 

„Wyzwolenia", pisze były poseł p. 
Thugutt, że mi ;dzy rządem a Sejmem 
musi przyjść do ostatecznego starcia.

Przeciw „Wyzwoleniu" i „Stronnic­
twu Chłopskiemu" występuje p. Jan 
Stapiński w swoim „Przyjacielu Ludu" 
i atakuje oba te stronnictwa lewicowe 
chłopskie z powodu, ze nie tylko nie 
chcą współpracować z rządem p. Pił­
sudskiego, lecz zaostrzają jeszcze wal­
kę przeciw rządowi.

„Walki tej — według zdania p. Sta- 
pińskiego — nie wygrają, natomiast 
umocnią wpływy „czwarte- brygady" 
(nowych piłsudczyków) i ooszarników.

A za tę nierozważną politykę przy­
wódców rachunek zapłacą i szkody 
poniosą chłopi".

„Oczywiście — są dalsze słowa p. 
Stapińskiego — rząd się gadania, ani 
pisania nie zlęknie, ale bęazie szukał 
oparcia na innych stronnictwach — 
nie cmopsk'ch"

Wizyta polskiego
W dniu 13 kwietnia b. r. polski mi­

nister spraw zagranicznych p Zaleski 
przybył ao Rzymu na zaproszenie 
włoskiego premjera Mussoliniego. '

Nazajutrz odbyli obaj ministrowie 
polityczną konferencję Co tam uradzili,
0 tein publiczność się nie dowie, bo 
to jest, jak zwykle, tajemnicą dyploma­
tyczna, nie trudno jednak domyśleć się, 
jak pisze „Kurjer Poznański",  
przyczyn, które tę wizytę spowodowały.

Faktem, rzucającym s;ę dziś polity­
kom w oczy, jest ciągły wzrost Nie­
miec. Wystarczy zastanowić się, nad 
tern, czem były Niemcy w listopadzie 
1918 r. do zadanej im na polu walki 
klęsce a czem są dzisiaj, by się prze­
konać o olbrzymich postępach Rzeszy 
niemieckiej.

■W najbliższym czasie osiągną Niemcy 
nowe zdobycze. Premjer francuski Poin­
care zapowiedział niedawno opróżnie­
nie Nadrenji z wojsk francuskich, przez 
co dla całej Europy, a zwłaszcza dla 
sąsiadów Niemiec, wyłania sie wielkie 
niebezpieczeństwo, którego ani Liga 
Narodów ani t-aktaty pokojowe zaże­
gnać me są w stanie.

Masońskie międzynarodowe ligi po­
kojowe wyraźnie sprzyjają Niemcom, 
żądają rozbrojenia państw zwycięski :h
1 zapowiadają już teraz na rok 1930 
rewizję sprawy Pomorza, w tym sensie, 
aby ten kraj czysto polski oddać Niem­
com.

W tych warunkach Polska nie może 
już hcz/ć ani na Ligę Narodów, ani 
na różne pokojowe gwarancie, ale musi 
oprzeć swą politykę na silniejszych 
podstawach, to jest na sojuszach.

Nasze sojusze z Rumunją i Francją 
odgrywają wprawdzie pierwszorzędną 
rolę w polityce Polski, mogą jednał: 
w obliczu groźnych niebezpieczeństw 
okazać się niewystarczającymi, dlatego 
Polska musi szukać jeszcze innych sr 
juszów, a tu na pierwsze miejsce wy­
suwają się Wiocny.

Włosi zaczynają pojmować znaczenie 
Polski jako strażnicy przeciw blokowi 
niemieckiemu i sowieckiemu barbarzyń-

Nie jest tedy lewici chłopska 'zgo 
dna. Przeciw rządowi stoją w Sejmie 
kluby „Wyzwolenia" i „Stronnictwa 
Chłopskiego' za rządem zaś opowiada 
się tylko mały klubik stapińszczykćw, 
skompromitowanych zresztą w kraju 
nie bardzo chlubnymi geszeftami swe­
go przywódcy. ~

ninistra w, Rzymie.
stwu, a że sami chcą też być obroń­
cami cywilizacji, więc musieli zoliżyć 
się do Polski, dla której już nieraz wy­
kazali wielką swą życzliwość.

Tak trzeba rozumieć według pism 
naszego obozu narodowego, wizytę 
p. ministra Zaleskiego w Rzymie.

Łatwo się teraz domyśleć, że przy 
jęcie polskiego ministra w Rzymie było 
bardzo serdeczne i nader okazałe 

Król i królowa wydali na cześć p. 
Zaleskiego uroczyste śmadanie — a gdy 
polski minister składał wieniec, na gro­
bie „Nieznanego Żołnierza", wystąpiły 
honorowe kompanje wojska włoskiego 
w paradnych uniformach, muzyka zaś 
grała polski hymn narodowy („Jeszcze 
Polska nie zginęła"). *

Zapełniony DublicznoScią wielki plac 
Wenecki dodawał powagi lej uroczy­
stości, a oubliczność witała d. Zale­
skiego rzymskim, faszystowskim ukio- 
nem.

Po oowrocie do kraju oświadczył p. 
Zaleski przedstawicielom prasy w War - 
sza wie, że jego podróż do Rzymu miała 
na celu głównie zaciśnienie stosunków 
z Włochami i omówienie, z Mussoli- 
nim polityki zagranicznej, by poznać 
możliwość współpracy z Włocham. na 
przyszłość. 1

Zaprzeczył zaś stanowczo, jakoby 
Polska rmała się przyłączyć, według 
niemieckich pogłosek, do bloku po 
łudoniowo - wschodniego, tworzonego 
przez Mussolinego, ' lub, że Polskę 
ma pośredniczyć między Wrocham 
a Francją. . ’ 7.

Czy Europa zadowoli się lakiem wy­
jaśnieniem, wolno powątpiewać więc 
zapewne długi jeszcze czas krążyć będa 
różne domysły i plotki w dziennikach 
francuskich, rumuńskich i czeskich.

O czem myśii 
krzyżackie piemię.

Na zebraniu kobiecego wydziału 
„Ostbundu", odbytem w gmachu Sej­
mu pruskiego w Berlinie, wyrazita się 
posłanka Dr Spohr, że Niemcy nigdy



6 K R A K U S Nr  3.

nie wyrzekną się wiary w odzyskanie 
utraconych przed 10 laty obszarów 
wscnodnich. Wiarę tę naLży rozsiewać 
po całych Niemczecn, bo ooszaiy te 
są i pozostaną niemieckiemi.

Na zebraniu zaś niemieckiej paitji 
demokratycznej poseł Wedel, przewo­
dniczący komisji Sejmu, działającej na 
rzecz obszarów wschodnich (dziś pol­
skich), udowadniał, że jeżeli Niemcy 
chcą zniweczyć niebezpieczeństwo za­
lewu ze strony kolonizacji pulsKiej na 
wschodzie, ;• to muszą w pasie , gra­
nicznym od Bałtyku do Gói nego Śląska 
utworzyć silny wał kolonistów nie­
mieckich.

Inny zaś poseł do parlamentu, von 
Lindheimer, w odczycie wygłoszonym 
w Gdańsku wykazywał niemożliwość 
utrzymania obecnych granic J w Euro­
pie, dlatego, jego zdaniem, rewizja 
traktatu wersalskiego jest konieczną, 
przyczem kładł nacisk na tak zwany 
korytarz polski i na rozdarcie Górne 
go sląska

Zamach na króla oloskiego.
W chwili, kiedy polski minister spraw 

zagranicznych p. Zaleski konferował 
w Rzymie z premjerem i dyktatorem 
włoskim Mussolinim, dokonali w Me- 
djolanie niewyśiedzeni dotąd zbrodnia­
rze zamach na króla włoskiego Wikto­
ra Emanuela, gdy tenże jechał przez 
plac Juljusza Cezara na otwarcie wy­
stawy.

Zamach się nie udał; maszyna pie­
kielna umieszczona potajemnie w pod­
stawie latarni wybuchła zawcześnie o 
10 minut. Od wybuchu zginęło jednak 
14 osób, a ponad 40 odniosło ciężkie 
rany.

W całym świecie wywołała zbrodnia 
medjolańska ogromne oburzenie na 
sprawco y  tego otiydnego czynu, a za 
sprawców uważa opinja powszech­
na, albo: komunistów, albo anarchi­
stów, albo masonów, bo te wszystkie 
trzy czynniki są wrogami nie tyle króla, 
de główrie faszyzmu, t. j. obecnego 
systemu rządowego we Włoszech, któ­
ry zadał k lęskę  powyższym zbrodni 
czym działaczom i dalej chroni przed 
nimi naród włoski.

Katastrofalne trzęsienie ziemi 
w Bułgarj' i Grecji.

Okropne nieszczęście nawied:iło 14 
i 18 kwietnia b. r. Bulgarję. Trzęsienie 
ziemi zniszczyło kilka miast i wsi pra­
wie doszczętnie. Waliły się domy, ko- 
ścicły i wieże

Liczba ofiar przechodzi 100 osób, 
rannych jest przeszło 400. W niektó­
rych miejscowościach wytrysnęły nie­
znane dotychczas źródła i zalały okolice.

Król Borys odwiedził Filippopol, o- 
raz inne m, ejscowości nawiedzone ka­
tastrofą i osobiście kieiował akcją ra­
tunkową

Dużo łudzi z przerażenia dostało 
pomięszama zmysłów, - Wiele osób o- 
puściło stolice Sofję, unosząc pościel

najniezbędniejsze przedmioty, w celu 
spędzenia nocy pod gmem niebem.

Straty materjalne obliczają na 2 mi- 
ljardy lewów.

jeszcze nie ustały wstrząśinema ziemi 
w Bułgarji, a już w niedzielę 22 kwie­
tnia przedpołudniem zatrzęsła się są­
siadująca z Bułgarją od południa, Gre­
cja Rozmiary trzęsienia są i tu kata­
strofalne. . - '

Najwięcej ucierpiało miasto Kmyut, 
które dziś wygląda jak cmentarz. Prze­
szło 800 domów legio w gruzach; 80 
osób zginęło pod gruzami, kilkaset jest 
rannych.

Poza Koryntem zniszczeniu uległo 
kilka innych miejscowości 50 tysięcy 
ludzi w Koryncie jest bez dachu.

W czasie trzęsienia naliczono 47 
wstrząśnień i słycnać było podziemne 
grzmoty.

Krwawe wybory w Chicago
i zbrodniczość w  Stanach 

, Zjednoczonych.

Zaraz po Widkiejnocy odbywały się 
w Chicago prawybory wyborców, któ­
rzy wybierać będą Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych.

Walka toczyła się między owuma 
odłamami stronnictwa republikańskie­
go. Policja zmobilizowała 25 tysięcy 

Judzi, celem nadzorowania wyborów 
i utrzymania porządku. Mimo to przy­
chodziło między przeciwnikami do walk 
ulicznych, w których najczęściej poli­
cja musiała ustąpić z placu boju, zo­
stawiając wolne miejsce walczącym i 
patrzeć na zbrodnicze zamachy jednych 
i drugich.

Szczególna dzikością odznaczały się 
zamachy urządzane na murzynów. Za­
mordowano między innymi pewnego 
murzyńskiego adwokata ladąccgo w sa­
mochodzie i jego szofera.

Krwawe te wybory stwierdziły zno­
wu, że stosunki bezpieczeństwa w Sta­
nach Zjednoczonych i przestępczość 
przybrały tam już horendalne formy.

Zawód zbrodniarza stał się w Ame- 
ce karjerą nie tylko dochodową, ale 
i bardzo przyiem bezpieczną. W No­
wym Jorku dostaje się do rąk spra­
wiedliwości zaledwie 14 procent (14 
na 100), w Baltimore 21, w Cleveland 
35, a w Buffalo zaledwie 3 procent.

Komisja senacka, która badała tę

sprawę, orzekła, że głó wne powody 
tych stosunków leżą w złej organiza­
cji poncjU i sądownictwa amerykań 
skiego. Zaledwie 38 procent policji 
posiada średnią inteligencję, a opano-, 
wana politykomanją, służy więcej stron­
nictwom politycznym, niż trosce o bez­
pieczeństwo obywateli. To samo odno­
si " się i do sądownictwa amerykań­
skiego. - • L

Opinja publiczna silnie jest tem za­
niepokojona, ma jeanak nadzieję, że 
się to wszystko zmieni, bo sfery rzą 
dowe zdecydowane są przeprowadzić 
energiczne reformy, polecone przez ko­
misję senacką, a wiadomo, że wszel­
kie reformy przeprowadza się w Sta 
nach Zjednoczonych bardzo szybko.

rlSRODU KRAKUSA
Marjack?e[ świątyni 

g r o ^ i  r u  n a .

Pisze w „Czasie' p. Stanisław Tom- 
kowicz, znawca i opiekun pamiąteK 
starożytnych, że świątyń. Mariackiej, 
temu prawdziwemu klejnotowi nie 
tylko Krakowa, ale Polski całej, grozi 
ruina

Przebywając w  tej świątyni w chwili 
wolnej od nabożeństwa, łatw o można 
zauważyć wstrząśnienia ścian sztu­
cznego a przepięknego sklerńeni? g o ­
tyckiego zaw ieszonego w  30 metrowej 
w ysokości ;

Raz po raz też odrywaj? się od skle­
pienia kawałki tynku, niekiedy wyla­
tują z okien kolorowe szybid witraży 
średniowiecznycn, a niedawno spadł 
z hałasem kawałek rzeźby Wita Stwo­
sza z Wielkiego Oparza,

Zarząd kościoła czyni co "może, oy 
ten klejnot uratować dla potom ności, 
restauruit g c  z największym wysiłkiem , 
porusza całą Poiskę, by zebrać na tę 
restaurację potrzebne fundusze, nic to 
jednak nie pom oże, jeżeli władze miej­
skie nie usuną tramwaju, który biegnie 
koło kościoła i me SKieruje ruchu cię­
żarow ego na inne dalsze ulice. 

jp^Od paru lat wykazuje się szKodli- 
w ość dla Kościoła tego ruchu ciężaro­
wych w ozów  i tramwajów - tuż koło  
sam ych murów drogocennej świątyni, 
ale wiadze miejskie na te ostrzezeni? 
nie zważają. i jakby na ziość w  ostat­
nich latach ruch ten koło kościoła 
M arjackiego jeszcze zwiększyły.

Łatwo więc przyjść może do tego 
pisze p. Tomkowicz — iż albo my 
albo nasi njedalccy następcy, docze­
kają się katastrofy.



I  ROZMAITOŚCI
M a  liga-na widuwni.

Profesor SiemiradzKi, który w roicu 
zeszłym zwiedzał Polskę z wycieczką 
amerykańskich pilsudczyków i był go­
ścinnie przyjmowany w domu pp. Pił­
sudskich w Belwederze, zastanawiał się 
w 266-tym zeszłorocznym numerze de- 
troickiego sanacyjnego „Dziennika Pol­
skiego" nad pytaniem: , K t o  b ę d z i e  
p r z y s z ł y m  p r e z y d e n t e m  P o l ­
ski?" — i taką wymyślił odpowiedź:

„Starsza córeczka marszałkostwa 
W a n d z i a ,  (są to słowa Siemiradzkie­
go) jest podobna barazo do ojca. Bije 
już z tej dziecięcej twarzyczki siła cha­
rakteru i blask wysokiej inteligencji.

Patrząc na to dziecko, myślałem — 
i o n a  p o trn fi k ie d y ś  z a s ią ś ć  g o ­
d n ie  n a  k r z e ś le  p rez y d e n c k ie m .,  
kierować obradami ministrów, a kto
wie, być może, d o w o d z ić  a rm ją .“

** *
Niepotrzebnie więc kłopocą sobie 

giowy niektórzy Polacy pytaniem, co 
będz-e. gdy nie stanie p. Piłsudskiego.

Sanatorzy mają już gutowego następ 
cę: będzie nim córeczka marszałka, która 
zasiądzie na prezydenckiem krześle.

A m oże  m o ż e  i koroną
królewską swą główkę ozdubi i Polską 
rządzić będzie jako Wanda II. — 
Wszystko to możliwe. Sanator amery­
kański musi chyba coś o tem wiedzieć, 
skoro takie głosi zdania o przyszłym, 
jarezydencie Polski,

Jaki był kon-ec 
wielkiego budowniczego i botyswza Francji.

Po rewolucji lutowej i uchwaleniu 
nowej Konstytucji przez Zgromadzenie 
Narodowe, nadeszły wybory na prezy­
denta Francji.

Kandydat socjalistyczny Ledru-Rollin 
otrzyma! 370 tysięcy głosów, generał 
Cavalgnac 1 miłjon 433 tysiące, a nie 
dawny wygnaniec Karol Ludwik Bo­
naparte (z rodziny Napoleońskiej) 5 
miljonów 434 tysiące głosów -  i ten zo­
stał na mocy Konstytucji prezydentem 
republiki francuskiej. 1

Ody w krótkim po tym wyborze 
czasie wyniknął spór między nowym 
parlamentem a Radą stanu, której sze­
fem był prezydent Napoleon Bonaparte, 
tenże oskarżył Zgromadzenie Narodowe 
przed społeczeństwem jako ognisko 
spisków i przekupstwa, a szefów opo 
zycii wysłał na wygnanie.

Po tym czynie odvvołał się prezydent 
Napoleon znowu do narodu i zażądał, 
by plebiscytem, czyli głosowaniem

wszystkich obywateli dano mu większą 
władzę, oraz przedłużono termin jego 
rządów prezydenckich.

I znowu plebiscyt rozstrzygnął na 
jego korzyść. Popularność Ludwika tak 
rosła, ze już w roku 1856 dnia 4 listo­
pada senat uchwalił zmianę republiki 
na cesarstwo, a za ukoronowaniem pre­
zydenta na cesarza wypowiedziało się 
w nowym plebiscycie 7 miljonów 840 
tysięcy ludzi. Karol Ludwik Napoleon 
został cesarzem Francji, jako Napo­
leon Ill-ci

Nowy cesarz był ulubieńcem narodu, 
b y ł b o ż y s z c z e m ,  przed którym cała 
Francja się koizylai cześć mu oddawała

A jednak przyszedł czas, jtfzyszedł 
rok 1870 i wojna z Prusami. Francja 
wojnę tę przegrała, ulubieniec zaś na­
rodu cesarz Napoleon 111-ci musiał 
złożyć cesarską Koronę i potajemnie 
uciekać z Francji.

Nie zawsze więc ogromne, choćby 
miljonowe liczby głosów', są prawdzi- 
wem odbiciem woli i usposobienia na­
rodu. Często „wielcy budowniczowie" 
i trjuinfatoizy zmykać muszą przed gnie- 
wiem ludu — a cala ich wielkość 
i sława pryskają jak Dańka mydlana.

liiartkler meksybansbiuao sa n w a
Prezydent Meksyku, Calles, który 

jest tego kraju sanatoiem, czyh „uzdra- 
wiaczem", w tem masońskiem znacze­
niu, że krwawo prześladuje i niszczy 
Kość lół katolicki, był w młodości swej 
urzędnikiem w jednem z miejskich 
biur MeksyKu.

Przyzwyczajony do hulanek w szyn­
kach i domach niesławy, miody Calles 
skradł kilka tysięcy dolarów. Pocią­
gnięto go za to do odpowiedzialności 
sądowej. Od kary więziennej uratowa; 
go jednak wuj, Alejahdro Elias, który 
zapłać# zdefraudow aną sumę.

W późniejszem swem życiu Calles 
słynął jako hulaka i rozpustnik.

Charakter Callesa nie zmienił się po 
objęciu prezydentury. Wystarczy przy­
toczyć jeden przykład: w kwietniu 1927 
dwaj prawnicy z Owadalajary, Anacheto 
Flores i Louis Padilla, zostali areszto­
wani za to, że byli gorliwymi katolikami.

Calles nak azał stracić ich wśród tor­
tur. Obaj zostali powieszeni za końce 
palców, a żołnierze kłuli ich bagnetami 
aż wyzionęli ducha.

Dotychczas 14/ księży icatolickicn 
zgit.elo z rąk Callesa, pozatem wiele 
setek mężczyzn i kobiet, których naj­
częściej jedyną zbrodnią było to, że 
byli katolikami.
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Ohydne sw iętokradzłw c żydowskie.
W drugie . święto wielkanocne do­

puścił się we Lwowie, w kościele św, 
Elżbiety strasznego świętokradztwa żyd 
Goldstein.

W czasie komunikowania wiernych 
przez kapłana, przystąpił również Oold 
stein i przyjął Komunję świętą, poczem 
odszedłszy,, na strcr.ę, wypluł Hostję 
świętą na posadzkę.

W kościele wywołało to niezmierne 
wrażenie, które lotem błyskawicy ro­
zeszło się po calem mieście, Goldsteina 
aresztowano. Oto, do jakiego stopnia 
rozzuchwaliło się już żydostwo w Pol­
sce* “Znieważa i pomiata naszem? naj- 
większemi świętościami!

Goldsteina aresztowano wpiawdzie, 
ale żydzi robią go już warjatem, by go 
uwolnić od kary sądowej

Zamału ,,Szltół powszechnych" 
ifi Foisne

W roku bieżącym powinno się było 
znaleźć w szkołach powszechnych w Dol- 
sce 3 miljony 500 tysięcy dzieci. Tak 
jecmak nie jest, bo choc:aż liczba na 
uczycieli zwiększyła się o tysiąc osób, 
chociaż mamy. w Polsce 26 tysięcy 
507 szkól i przeszło 62 tysiące nauczy­
cieli, to jednak 400 tysięcy dzieci znaj­
duje się poza szkołą, bo niema dla nich 
budynków szkolnych. Rząd będzie więc 
musiał pomyśleć o budowie nowych 
szkol i powiększeniu liczby nauczycieli.

75  tysięcy kaiek w Polsce.
Według urzędowego obliczenia ma­

my w Polsce 16 tysięcy 144 ślepych 
33 tysiące 866 głuchoniemych, 24 ty­
siące 995 bez kończyn, tj bez rąk lut 
nóg. ; •

Drakoński wyrok.
Sąa okręgowy ” warszawski skaza: 

100-letniego staruszka, weterana po­
wstańczego z 1863 roku Mieczysława 
jabłońskiego na tydzień aresztu za ob 
razę Władysława Grabskiego w czasie 
gdy tenże był ministem skarbu. Wyko 
nanie kary zawieszono wprawdzie m 
lok, alt poznańsk „Nowy Kurjer" (nr 
76) nazywa mimo to wyrok powyższj 
drakońsKim wyrokiem.

P r o s imy
o rychle nadsyłanie prenu­
meraty — i o zjednywanie dla 
„KRAKUSA" nowych czytelników.



K R A K U S Nr.  2.

W zrost sek c ia rstw a  na Polesiu.
Daje się zauważyć na Polesiu ogrom­

ny wzrost sekciarstwa, szczególnie 
wzrost różnych sekt „ewangelicznych** 
uprawianych w Stanach Zjednoczo­
nych, a rozszerzanych teiaz w Polsce 
przez specjalnie przysłanych „misjona- 
rzy“ i przez emigrantów powracających 
do Polski.

Sekciarze rozporządzają poważnymi 
funduszami. Propaganda • sekciarstwa 
jest nie tylko niebezpieczna dla Kościoła 
katolickiego i prawosławnego, ale 
i dla państwa, gdyż pod jej wpływem, 
jak stwierdzają wypadki już dość liczne, 
rekruci z sekty „ewangelistycznej" od- 
mawiają władania bronią.

Milionem w m m  i w Aitierycii.
W Polsce jest zaledwie 608 osób, 

jak wykazuje statystyka wymiarowa po­
datku majątkowego, posiadających ma­
jątek wartości miljona franków w zło­
cie i wyżej.

Natomiast w Ameryce, względnie 
w Stanach Zjednoczonych jest 29 ty­
sięcy 897 miljonerów i 228 multimil- 
jonerów, posiadających mająttk war­
tości wielu miljonów dolarów.

‘ /
S z k o ł a  j e d w a b r t ic t w a .
Niedawno powstałe Towarzystwo po 

pierania jedwahnictwa w Polsce posta 
wiło sobie za cel zatamowanie dowozu 
ledwabiu z zagranicy, i rozwinąć 
w Polsce przemysł jeowabniczy, który 
przyczyni się do zatrzymania w kraju 
dużo pieniędzy.

Za staraniem tegoż Towarzystwa 
przyznał magistrat Warszawy dość du­
ży plac na krańcach miasta koło osady 
Groty na budowę szkoły jedwabnietwa 
i założenie ogrodu morwowego

Wierusza szkoła csyancis.
W mieście Leibre w Słowacji otwarto 

dnia 1 lutego b. r. pierwszą na świe­
cie szkołę dla dzieci cyganów.

Oprócz wszystkich przedmiotów, 
szkoła zwracać będzie specjalną uwagę 
n? wykształcenie w rzemiośle i muzyce, 
bo te dwa zajęcia najwięcej interesują 
cyganów,

Senzacyjny wynalazek 
w lotnictwie.

Amerykańskie pisma donoszą, że puł­
kownik Lindbergh i major I anphier

ronią próby z nowym motorem uży­
wanym do samolotów.

W motorze tym benzynę zastąpi e- 
lektryczność, która raz naładowana mo­
że działać przez 2 tysiące godzin, a 
motor wykonuje 1800 obrotów na mi­
nutę. Wynalazek ten może sprowadzić 
prawdziwy przewrót w samolotnictwie.

Człowiek, k tóry przed śm ie rc i; 
w idział we śn ie  w łasny pogizcb

Jeden z lekarzy berlińskich opowia­
dał tymi czasy w kole swych przyja­
ciół o niezwykłym wypadku, który zda­
rzył się w jego rodzinie.

Ojciec owego lekarza zmarł przed 
dwoma miesiącami na udar serca. Sta­
ry ów człowiek, liczący już 66 lat ży­
cia nigdy poważnie nie chorował i do 
ostatnich -chwil życia był krzepki i pra­
cowity

Jakie dwa tygodnie przed nagłą swo­
ją śmimcią opowiadał on pewnego 
dni. żonie i synowi, że we śnie (za­
zwyczaj nie śnił nigdy a przynajmniej 
n komu swoich snów nie opowiadał), 
widział obchód pogrzebowy. Szedł 
zaraz za trumna pomiędzy żałobnikami. 
Kiedy zdjęto trumnę z karawanu, zbli­
żył się do niej z ciekawością i przez 
szybkę umieszczoną w głowach trumny, 
zobaczył jak w zwierciadle odbicie sie- 
bie samego Krótko potem obuaził się, 
spamiętał jednak wszystkie t szczegóły 
snu.

W dwa tygodnie po tym śnie sta 
rzec nagle umarł.

Postępy katolicyzmu w Anglji.
Jak się rozszeiza w protestanckiej 

Anglji katolicyzm, świadczy sprawo­
zdanie z ruchu katolickiego w diecezji 
Plymouth Przed 1U0 laty było w mie­
ście Plymouth zaledwie 100 katolików, 
przeważnie z uboższych stanów. Dziś 
obejmuje to - miasto pięć kwitnących 
parafij. W ostatnich 16 -tu latach prze­
szło około 400 protestantów w diece 
zj. powyższej na katolicyzm, wśród 
nich wielu wysokich dostojników.

Posąg Chrystusa 
na Oceanie Atlantyckim.

W odległości jednej mili angielskiej 
od wybrz:ży miasta Texas, wzniesiony 
zostanie olbrzymi posąg Chrystusa Pa­
na Statua przedstawiać będzie Zbawi 
cielą z podniesionemi nieco rękami, 
jakriyby uśmierzającemi wzburzone wia­
try i fale

; NAJLEPSZE

WINA KRAJOWE
K U JA W S K IE J W Y T W Ó R N I

H .  M A K O W S K I
W  K R U S Z W IC Y .

W I E L K I  Z Ł O T Y  M E D A L  
PA Ń H W O W Y  NA WYSTAWIE 
SPOŻYWCZEJ W WARSZAWIE!

»ST!tZECHil m Z l K K i k
Czasopismo poświęcone Polsce odrodzonej 

wychodzi dnia 1 i 15 w miesiącu.
N u m e r  p o je d y n c z y  6 0  g r.

Adres W ydawnictwa: 
K A T O W IC E  II, u l. K r a k o w s k a 4 6 .

Wyszedł jui Nr. 4

„KIUEGC P R Z Y ld E IE ir
m ie s ię c z n ik a  i lu s tro w a n e g o  

d la  m ło d z ieży .
Cena egzemplarza 60 groszy.

Treść obfita i pouczająca. Numer 
zaobią liczne ilustracje 

A u re s :  REDAKCJA PISMA „MÓJ 
PR ZY JA C IEL". Warszawa, ulica 

Bielańska Nr. 5. ,
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„ R  O Z  W ó r
oism o om a wiajace n ie b e z p ie c z e ń s tw o  
ż y d o w sk ie  i różne spraw y źydostwa 
wychodzi dnia 10, 20 i 30-go każdego mie­
siąca. Hasło jego: „Swój do swogo i po 

Y swoje"
Przedpłata kwartalua: 3 zło tt

A d re s :  Redakcja „ROZW OJU*, 
w  W a rs z a w ie , ul. Żóraw ła Nr. 2,
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ROCZMIK
N O W E J  Z O R Z Y •r
z roku 1926 nabyć jeszcze można 

w REDAKCJI „KRAKUSA44 
za 2 zł 50 gr z przesyłką pocztową : 

(Do An eryki 50 ceni. ame<-yk.). |  
W  roczniku tym, stanowiąc) m książkę, mit ■ 
szczą się: pOWlBŚCl f fDŻIlB UDUCZaJą4'4 B .? M . 

Ponieważ zapas tegu rocznika jes. 
niewielki, więc kto jtice go nabyć, 

niech się wcześnie zgłosi.
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